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Kto w ynalazł alfabeW 22 kilometry w zw yż
N o w a  t e c r j a  a m e r y k a ń s k i e g o  u c z o n e g o

N ik t nie zasługu je  bardziej n 
tytu ł „ojca cyw ilizacji", niż w y- 
n a 'a z ra  a lfabetu . A le  nazw iska  
ludzi, którzy m ogliby pretendo­
w ać  do tego tytułu, toną w  m ro­
kach preftistorji. W ie lu  uczo­
nych starało się dojść do począt­
ku h istorji litery i zbadać w resz­
cie, kto w ynalazł a lfabet, ale p ia  
ce nie dały narazie rezultatu.

Am erykański uczony, dr. Geor­
ge Lan sa  z Sm ithoonja Institu - 
tion, stworzył ostatnio teorję nie­
zm iernie ciekaw ą i bardzo rew e­
lacy jną  o pochodzeniu liter Ń 
tw ierdzi, że jest on tym, który 
odkrył, kim byli w łaściw ie  ei, 
którzy p ierw si posług iw a li się 
znakami literowem i. Dr. Lan sa  
rozpoczął sw oje studja od w erto­
w an ia  m anuskryptów  greckich, 
najdaw niejszych , w  nadziei, że 
tra fi na ślad pochodzenia a lfa ­
betu. N ie znalazł jednak  nic i 
wskutek tego doszedł do wnio­
sku, że G recy prawdopodobnie  
pow tarzali symbole, które używ a­
ne były ju ż  przed n im i.

Dotychczas wierzono, że Gre  
cy używają a lfabetu  fenickiego. 
Znalez;one m anuskrypty fen i- 
ckie zdaw ałyby  się potw ierdzać  
ten punkt widzenia, pon iew aż Fe  
nicjanie używali znaków podob­
nych, zbliżonych zresztą do hiero­
g lifó w  egipskich.

Jednak dr. Lan3a w  badaniach  
swoich zaniechał idei o fen ic- 
kiem pochodzeniu a lfabetu  i po­
szedł inna drogą. Zw róc ił się 
m ianowicie do badań  innego na­
rodu fenickiego. Który żył w  do­
lin ie E u fra tu  na 10 w ieków  
przed Narodź. Chrystusa. N a ­
ród  ten używ ał języka aram ej- 
skiego. Język ten był p ierw ow zo­
rem języka hebrajsk iego i był mu 
bardzo pokrewny M ówiono n>m 
w  całej Galile i i istn ieje hipote­
za, że językiem  tym przem aw iał 
Chrystus oraz jego  uczniowie. 
Pozatem  d i. L an sa  przypuszcza, 
że ew an ge lja  M ateusza, której 
orytrinał zaginął, p isana była  
właśn ie w  języku aram ejskim .

D a le j w  ciągu swych badań  
uęzony skonstatował, że wszyst­
kie litery a lfabetu  greckiego nie 
są niczem innem, jak  tylko svm- 
.boiami p iktograficznem i, przed- 
staw ia jącem i przedm ioty użytku, 
których nazwy w  języku aram ej- 

"skjin służyły także do nazywania  
poszczególnych liter. Dr. Lansa, 
op iera jąc  się na tem tw ierdze­
niu, zdołał zidentyfikować 22 
symbole aram ejskie, przeszktał- 
cone na litery Jakżeż wobec te­

go w y g in a ł  przed w ek am i a lfa ­
bet?

Oto liteiy , ich nazw a oraz zna 
czen ie:

A  —  A lep albo A lp a . Było to 
zwierzę asyryjskie, czczone jako  
bóstwo. B —  Bet, co znaczy dom 
K ształt litery przym ina plany  
dawnych domów, wznoszonych  
przez plem iona semickie. C —  
Camla, w ie lbłąd . W  listach kre­
ślono rysunek garbu  zwierzęcia. 
D —  Dalet, Delta. T ró jkąt, jak i 
tworzy litera grecka, przypom ia  
ujście rzeki. H —  H afta. D aw na  
łapka na lisy, która m iała w łaś- 
nie form ę dzisiejszej litery II.

I —  Ina, oko ludzkie. K  - 
L ite ra  lekko przypom ina  
ną z boku ściśniętą pięść. L - - L a ­
ma, co znaczy szczęka. M — M aya, 
co oznacza woda, kształt litery  
przypom ina wzniesienie fa ), N —  
N a r  go, siekiera, albo raczej dwie  
siekiery połączone. O —  Ouzna, 
balsam ka, w  której przechowy­
wano wonności. P  —  Pcy albc 
Poma, co znaczy usta ludzkie. F  
—  Resha, głow a ludzka razem  z 
szyją. —  S —  Sahra, co znaczy  
księżyc T  —  Tara, w ejście do 
nam:otu. Th  —  Tera, ptak, Y —  
ręka ludzka z rozstawionpmi p a l­
cami.

M a l i n a  L o a  r i z f r ł a
wybuch wielkiego wulkanu

N a  w yspie H aw ai, najw iększej 
z arch ipelagu  , H aw ajsk iego , na­
stąpił w ybuch w ielkiego wulkanu  
M auna Loa. M auna Loa liczy 
4200 mtr. w ysokośc i; od r. 1926, 
gdy  straBzny w ybuch  wulkanu  
zniszczył całe połacie wyspy, 
wulkan  drzem ał spokojnie.

Obecnie law a  toczy się szero­
ką na 8 kim. rzeką, paląc i n isz­
cząc wszystko na sw e j drodze. Z  j 
krateru w ydobyw ają

w ia tr  donosi pył aż do odległego  
o 300 Km. Honolulu. Ludność u- 
rieka w  popłochu, opuszczając  
sw e dom cstwa.

W ysp y  H aw ajsk ie  są  pochodze­
nia wulkanicznego, znajdu je  się 
na nich 40 w ygasłych  już w u lka ­
nów, z których czynny jest tyl­
ko M auna Loa. Najw iększym  z 
w ygasłych  w ulkanów  haw ajsk ich

. ' _ jest H aleakana, który liczy 3058

og,na, deszcz gorącego ? p y l u ^  m tr' ^ ^ c i ,  a krater jego  
żużla ™ ^  Aa-oiik- J  ™ e rz y  45 km. w  ouwodz.espada na ca łą  okolicę, a

N a j z y s k o w n i e j s z y  i n t e r e s
to wydawnictwo powieści detektywnych

W londyńskiem czasopiśmie 
„ E ra "  ukazał się artyku ł znane­
go angielsk iego autora powieści 
detektywnych —  V a len tina  W il-  
liamsa. W  artykule tym W illiam s  
rozw aża przyczyny powodzenia, 
jakiem cieszą się dobre powieści 
detektywne. W ydaw n ictw o  tego 
rodzaju  utw orów  j‘est jego  zda­
niem najzyskowniejszym  intere­
sem doby obecnej

C y fra  powieści i rom ansów de- 
tektywnyeh w zrasta z ioku na 
roK i przekracza obecnie m iljo- 
ny tomów L ite ratu ra  tego rodza­
ju  najliczn iej reprezentowana  

jest w  Am eryce i w  A n g lji . W  o- 
bu k ra jach  autorzy - specjaliści 
od krym inalnych historyj produ­
ku ją tego rodzaju  utw ory m aso­
wo. W yd an ia  w  języku ang ie l­
skim są następnie tłumaczone na 
p raw ie  wszystkie języki św iata.

Co ciekawsze przytem, to fakt  
niezbity, że rom anse krym inalne  
m ają swoich zwolenników wśród  
wszystkich w arstw .

W ielkim , zaprzysiężonym  am a­
torem powieści detektywnych  
był prezydent Stanów  Zjednoczo  
nych, W ilson , który, jeśli powieść  
podobała mu się —  p isał do auto­
ra  list pełen pochw ał i uznania. 
N iem niej gorącym  w yznaw ca te­
go rodzaju  literatury  jest także 
angielski m ąż stanu —  Stanley  

Baldw in . Pewnego w ieczoru pod­
czas poważnej dyskusji o probie­
rnie naftowym , jaka m iała m ie j­
sce w- jednym  z klubów londyń­
skich, Stanley Baldw in  p rzerw ał 
rozm owę i zaw o ła ł: D laczego
mamy m ówić o rzeczach nienrzy 
jem nych"? Lepiej pójdźcie pano­
w ie do domu i niech każdy spró­
bu je  napisać jakąś dobrą powieść  
detektywną, która pozw oliłaby  
zapomnieć na parę  godzin o po­
lity ce !"

Pozatem  jako zapalonych czy­
telników krym inalnych sensacyj 
W illiam s wym ien ia lorda B a lfou -  
ra, E insteina, słynnego m ilione­
ra M ontagu N orm ana i innych

Ę ięść Ostatnio dw aj o ficerow ie atr.e- 
w idzia - |rykaóscy: kpt. A lb e rt  Stevers i 

kpt. O rv il A . Anderson, doko­
nali rekordowego lotu do strato- 
sfery.

Lot odbyli na specjaln ie skon­
struowanym  balonie, zaopatrzo­
nym w  cały szereg precyzyj­
nych, niezwykłych aparatów , kto 
re m iały służyć ao m ierzenia  
tem peratury oraz śledzenia pro­
mieni kosmicznych. „E xp lorer  
I I "  jest największym  balonem  
stratosferycznym , jaki dotych­
czas został skonstruowany i po­
w łoka jego  pumiesciła w sobie 
8.50C m etrów sześciennych he­
lium.

Start balonu m iał m iejsce o g. 
9 rano. Balon, ważący 7 tonn 
wznosi się i po kw adransie jest  
już na wysokości 100 m etrów. O 
g 10.30 dosięgną! wysokości 8 
tysięcy metrów, w reszcie powoli 
ginie z oczu ludzi pozostałych na 
ziemi.

Dzięki instalacji rad jo  vej w  
kabinie łódki balonow ej, istnie­
je  m ożliwość porozum iewania  
się z bohateram i lotu do strato- 
slery . Lotnicy in fo rm ują  na ja ­
ki :j wysokości znadu ją się. Je­
den z nich, kpt. Anderson, prze­
m aw ia uspokajająco do żony, 
która została na lotnisku. Kom u­
nikują stały  spadek ciśnienia at­
m osferycznego na wysokości 20 
m etrów ponad ziemią —  dzieli 
ich od gloDU w arstw a  lekkiej 
m gły, zupełnie b ia łe j. Ziemi w ca­
le ,uż nie w idać, a naokoło —  
niebo, ciemno - granatowe, p ra ­
w ie czarne. W idok  niesam owity  
i przejm ujący.

Pozatem notują spadek tem pe­
ratury. W  kabinie tem peratura  
wynosi 6 stopni poniżej zera

Kiedy balon osiągnął w yso ­
kość 22.500 m etrów —  okazało  
się, ze w zbijan ie  się wyżej jest

A m e r y k a ń s k i  l o t  d o  s t r a t o s t e r y
yTkiuczone, woDec czego eero- cią 100 m etrów na minutę. Po- 
nauci postanowili lądować. wrót na ziemię nastąpił po 8 g o -

Opuszczali się w ięc z szybkoś- |dzinach i 15 minutach.

PERATOR
o s t a t n i  w y r a z  t e c h n i k i  r a d i o w e j  

ok. 100 stacyj na 3 zakresach • regulo­
wana selektywność • odbiór przez całą 
dobę? « piękne koncertowe brzmienie

3 typy Z  na prqd zmic nny. U ra  prqa slaly i zmienny. B na akumulator 1 łx Uerj* 
D o n a b y c i a  w p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h  r a d i o w y c h .  
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W  i  . s z a w a  l e ż y  w  N i e m c z e c h
według łódzkiego przedsiębiorstwa

ŁÓ D Ź, 26. I L  (tel. w ł.) .— N ie ­
w ątp liw ie  oburzenie społeczeń­
stwa polskiego w yw ołać musi 
fakt lekceważenia godności pol­
skiej przez przedsiębiorstwo, ma 
jące sw o ją  siedzibę na terenie 
Poiski i w ystępujące jako „P ie rw  
sza Polska F a rb ia rn ia .i  W ykoń- 
czalnia Jedw ab iu " w  Rudzie P a ­
bianickiej.

F irm a ta otrzym ała w  tych 
dniach od przedsiębiorstw a w  
W arszaw ie  zam ówienie ne w y ­
konanie pewnych prac.

N a  list, zredagow any w  uprzej 
mej form ie, naturaln ie w języku  
polskim, „Pierw  sza Polska F a r -  
biarn ia i W ykończaln ia Jedw a­
b iu " w  Rudzie Pabjan ick iej, od­
powiedziała listem, zredagow a­
nym w  języku niemieckim, na­
wet kopertę ad resu jąc : „Firm a... 
Sw iętojerska 26, W arscn au ".

Tego rodzaju postępowanie  
przedsiębiorstwa, egzystującego  
w Polsce musi być napiętnowa­
ne przez cale społeczeństwo pol­
skie.

S t a l i n  z a k o c h a n y
w własnej sekretarce

E l i k s i r  ż y c i a

w tnsiytur.ie Rockefellera
D w a j młodzi lekarze z W irg in ji  

(U .  S. A . )  w ynaleźli serum, któ­
re w ed łu g  nich odm ładza o rg a ­
nizm i przedłuża życie. P race nad  
produkcją i zastosowaniem  se­
rum - eliksiru prowadzone są 
przez w ynalazców  w  instytucie 
Rockefellera, który wyznaczył 
młodym uczonym 20.000 dularów  
na dokonywanie dalszych ekspe 
rj mentów.

W ielkie poruszenie panuje w  
M oskw ie w  związku z szerzące- 
mi się coiaz bardziej pogłoska­
mi o zam iarach m ałżeńskich dy 
ktatora sowieckiego, Stalina.

cala M oskwa, która po upływie  
kilku m iesięcy trw an ia  znajom o­
ści Stalina z tancerką, przy ję ła  
,e zdumieniem wiadom ość o nie- 
spodzianem przeniesieniu urodzi

Jak wiadomo, 
pocieszony pc

Stalin  był nie- w ej Siem ienownej do baletu w  Le  
śmierć swej n ingradŁa . 

pierw szej żony. Zm ienił wów  J ,Faktu tcg0 uhliŚfW sonie

ozas całkowjci® tryb życia, opu- uówczas wytłum aczyć, aż oto te- 
scil dawny sześciopokojowy apar raz d0p jero przyczyna nagłego  
lam ent i żył początkowo w  zupc-1- .zerw ania przyjaźni Stalina z 
nem odosobnieniu w  skronir.em piękną baletn icą w y jaśn iła  się.

Czerwony dyktator zakochał
trzyizbowem  m ieszkaniu w  jed ­
nym z gm achów Krem la.

szła ju ż  pewna zm iana w życiu  
Stalina Oto zainteresował się cn 
piękną tancerką baletu Opery Mo 
skiewskiej, 24-letnią panną Sie-
mionowną. M ów iła  o tem głośno
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DAMA Z MALARKI
P O W I E Ś Ć

AU T O R Y ZO W A N Y  PRZEKŁAD M. W A n K O W iCZo WEJ.

Olbrzym ie korzenie przeciw staw iały  się wysiłkom  
ludzkim. T rzeba się było w reszcie uc.ec do m aterja lów  
w ybud iow ych , sprow aazić  traktory.

—  M o ja  dżungla brom  się —  m ówił Sel im.
W reszc ie  funJam enty wyłoniły  się z ziemi.
Tego  w ieczoru sułtan, który by 1 na obiedzie w  „K ry ­

jów ce P e r ły "  odc iągnął na bok panią T u rp ’n.
—  Za m iesiąc fabryka  stanie się groźna, kochana 

przeciwniczko. Dobijam y do celu.
—  M am  nadzieję, W asza  K iążęca M ość —  odparła z 

rezerw ą rozsądna pani T urp inow a. —  A le  co będzie, je ­
śli A n g licy  w  dalszym ciągu nie dom yślą się niczego ? 
Tu  jest nasz słaby  punkt.

—  Przew idziałem  to rów nież —  odparł Selim . —  Za 
osiem dni Tem pie ma znów przy jechać na inspekcję na­
szych budow li M am  nadzieję, że w izyta jego będzie de­
cydująca. I w ów czas burza wy buchnie.

W  tej chw ili spadał ju ż  piorun.

Robert powiedział A udrey  p raw dę: nie mówiono już  
w cale o niej. Lady  Brandm ore ow inęła ją  w  całun m il­
czenia. K iedy pewnego dnia na jakim ś o fic ja lnym  obie­
dzie jedna z pań m iała nieostrożność spytać, co się stało  
„z tą C arterow ą".

—  N ie  wiem  o kim pani m ówi —  odpowiedziała je j 
Patryc ja . N ie  trzeba tego było nikomu dwa razy pow ta­
rzać i od tego czasu nikt w  tow arzystw ie raha jang- 
skiem nie śm iał wym ienić im ienia parszyw ej owcy, w y ­

gnanej ze stada strasznym  kusturem lady Brandm ore. 
Niektórzy tw ierdzili, że rozwód, hańbiący d la Audrey, 
został iuż uzyskany, ale że doktór, poparty w  tem przez  
Ich Ekscelencje, i powodowany niezwykłą w span ia ło ­
myślnością, nie chce, by o tem mówiono. Opowiadano  
też, że przy leciała  aeroplanem  matka A u d rey  i zamiesz­
kała z nią razem  w dzielnicy chińskiej. W szyscy  znali 
zmienność serca sułtana —  rozw iódł się przecież nie­
dawno z dwiem a żonami —  znudzi mu się w ięc prędko  
ostatnia zdobycz! I  taki będzie koniec ex pani Cartero- 
w ej.

—  Zobaczysz, —  m ów iła  pewnego w ieczoru Pa tryc ja  
do męża —  za kilka lat odnajdą tę nieszczęśliwą kobietę 
w jakim ś barze w  Szan gh a ju ; tak zwykle kończą się 
tego rodzaju karjery .

Gubernator nie był tak pesymistycznie, lub z punktu  
widzenia m ałżonki— tak optymistycznie usposobiony. Po ­
mimo wszelkich przedsięwziętych ostrożności „skandal 
w kom itecie" dotarł do Foreign  O ffice  i zrobił tam fa ­
talne w rażenie. Ktoś ostrzegł o tem lorda B iandm ore  
i ten w ysła ł samolotem uspaka ja jący  list.

—  „N ie należało w yolbrzym iać znaczenia czysto 
św iatow ej plotki. N ik t ju ż  tu nie m ówi o tej n iefortun­
nej spraw ie . Za kilka m iesięcy zapomną o m ej zupełnie. 
Sułtan  miał bardzo zmienne gusty i prawdopodobnie pa­
ni C arterow a przestanie mu się wkrótce podobać. Gu­
bernator u łatw i w ów czas m łodej kobiecie pow rót do E u ­
ropy, a doktór zdecyduje się z pewnością na dyskretny  
rozwód, który nie pociągnie za sobą żadnych przykrych  
konsekwencyj".

P isząc ten list guberan tor był zupełnie szczery. Dziś- 
by go ju ż  nie napisał N aza ju trz  po rozmowie Tcm pla z 
Selimem spodziewał się jakichś kroków ze strony księ­
cia, dyskretnych zabiegów , całej kam panji m ającej na  
celu w yw arc ie  ukry tej presji Selim nawet nie zaprote­
stował. I w iecej jeszcze, będąc niedawno na obiedzie w  
pałacu, nie zrobił najm niejszej a luz ji do ostatnich wy-

się m ianowicie w  sw ej osobistej 
'rzed  rokiem mniej w ięcej za- sekretarce, N ad ji, bratan icy  Kie-

ganowicza. Kobieta ta, odzna­
czająca się w ybitną urodą i inte­
ligencją, opanow aał do tego step  
nia dyktatora z Krem la, że — jak  
tw ierdzą wtajem n czeni —  po­
stanow ił ją  poślubić.

Panna N ad ia  K aganow iez od 
pewnego czasu bierze udział w  
skromnych przyjęciach tow arzy­
skich, urządzanych przez Sta li­
na, na których nie byw a ła  dotąd  
nigdy żadna kobieta.

padków. Lordow i Brandm orow i me podobało się to 
milczenie.

M yśla ł często o fabryce, której budowa staw a ła  się 
coraz bardziej w idoczna. Stanowczo stała za blisko ba ­
zy! K azał zbadać narodowość każdego z robotników’ by­
li to sam. M aiajczycy i Chińczycy. N a  siedem osóh za­
siadających w  radzie nadzorczej, było trzech Anglików . 
N ie  pozwolił na żadne ujście na zatokę. W szystkie te 
środki ostrożności nie uspakajały  go jednak N ie  dow ie­
rzał sennemu spokojowi Tem pla O strzega ł go jak iś nie­
przyjemny instynkt. W  w ig ilję  tego dnia. w którym za­
ślepienie Anglików  zaniepokoiło pan ią TU fpin , B~and- 
more W3tał o piątej i w  towarzystw ie swego adjutanta  
latał nad fabryką* zam askowane przez bu jną roślinność  
rotioty były niewidoczne.

Tego ranka, gdy Selim  jad ł śniadanie w  wil l i  Perły, 
gubernator , w  tow arzystw ie o ficera w o jsk  technicz­
nych, wskoczył do lodki i przybił do brzegu Udaiporu . 
Choć nurtowały w- mm straszne przeczucia, w ahał się 
jeszcze; nie mógł wprost uwierzyć w  możliwość takiej 
bezczelności.

Sydney ju ż  od czasów szkolnych, przyzwyczajony był 
do panow an ia  nad sobą, nie potra fił jednak opanować  
najgw ałtow n ie jszego  wybuchu gniewu, jaki mu się w’ ży­
ciu przydarzył. Zalecił swoim  oficerom  zachowanie bez­
w zględnej tajemnicy, w rócił do pałacu, poprosił o kopję 
nstu, który tak nieostrożnie napisał do Selims i zamknął 
się w  swo]uf gabinecie.

— Ten przeklęty, ten idjotyczny lis t! To Tem pie na­
m ówił mnie do tego szaleństw a!

Rozdrażnienie Brandm ore było tem mocniej za­
praw ione goryczą, że czuł się winnym  i nie przebaczał 
sobie niczego.

—  Trzydzieści lat dyplom acją zakończone takim nie­
taktem !

O panow ał się w reszcie.
TC- (L  a . ) .

Teim in ślubu Stalina jest już  
poc.obno bardzo bliski. Czypions  
są już nawet poszukiwania za 
jakiem ś nowen# mieszkaniem dla 
„młodej p ary ", gdyż panna K a  
ganow icz m okazuje ochoty na 
.królowanie" w  skromnych 3 ch 
izdebkach Stalina.

Dyktator Rosji będzie musiał 
prawdopodobnie także w  zw iąz­
ku ze swem nowem m ałżeń­
stwem zwiększyć ilość swej s łuż­
by, która obecnie składa się ty l­
ko z dwu ludzi, t. j. z kucharza i 
służącego w  jednej osobie, oraz  
szofera, daw nego bojownika nie­
mieckiej partji komunistycznej, 
Schulza, który jest duszą i cia­
łem oddany Stalinowi.

H U M O R

W  B IU R Z E  
M A T im iO N J A L N E M

- -  A leż ten pan ma krzywe no­
g i!

—  Tak, w  tej cenie wszyscy  
kandydaci m ają krzywe nogi.

(L e  R ire).
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